Nr. 23, 


Czasopismo San wychodzi w każdą 


niedzielę. 
Przedpłata 
zamiejscowa : w miejsen : 
miesięcznie 50 ot. | miesięcznie 40 ot, 
kwartalnie lzłr.30 „, || kwartalnie | zir, 20 „ 
półrocznie 2 „70, | półrocznie 2 „ 4U n 
rocznie 5 40 rocznie 4 „80, 


Numer pojedynczy 10 ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje nię. 


czaso 


MACIEJ HIRSCHLER 


Biskup Przemyski. 


Smutny dźwięk wszystkich dzwonów grodu 
naszego doniósł mieszkańcom. iż dobroczyńca nie- 
szczęśliwych, ojciec sierót i opiekun starców po dłu- 
gich cierpieniach zakończył w d 27 b m. 0 godz. 
11) z południa swą doczesną pielgrzymkę. W oczach 
wszystkich widzieć można łzy. świadczące najlepiej 
o życiu zmarłego księcia Kościoła, który pomny 
nauki Boskiego mistrza, wszystkie drogi swego 
żywota znaczył dobrymi uczynkami. Drzwi jego 
mieszkania stały o każdym czasie i dla każdego o- 
twarte, a nawet wówczas, gdy cierpienia fizyczne 
rzuciły go na łoże boleści, z którego się już nie 
podniósł, choć nie przyjmował odwiedzin, nie zam- 
knął drzwi swych przed tymi, co szłi doń szukać 
pomocy. Hojną reką udzielał jałmużnę, a dawał ją 
w ten sposób, jakby wdzięcznym był tym co ją brali 
Szkoły i uczniowie, ochronki i sieroty cieszyły się 
jego względami, a niejednokrotnie zawdzięczały 
swój byt jego wspaniałomyślnej dobroczynności. 

Ks Maciej Hirschler biskup przemyski r. latą 
szlachcic rakuski, hrabia rzymski, assystent tronu 
i prałat domowy J. Świątobliwości, obywatel ho- 
norowy m. Przemyśla. ozdobiony orderem kororry 
Żelaznej II. klasy i krzyżem rycerskim Leopolda, 
dożywotni członek Sejmu krajowego, urodzony w 
roku 1807, był 11 lat biskupem naszym, gorliwym 
pasterzem, dbałym o dobro Kościoła i wiernych. 

W zeszłym roku obchodził zmarły pięćdzie- 
sięcioletni jubileusz swego kapłaństwa który był 
powodem owacyj, uczynionych mu niętyłko przez 
własne owieczki, lecz i innowierców, czczących w 
nim niezwykłe cnoty. Ostatnim jego zaś aktem pu- 
blicznym, był list past.rski, którym już z łoża nie- 
mocy odezwał się du swej dyecezyi w sprawie o- 
siedlenia się OO. Zinartwychwstańców we Lwowie 

Straciła dyecezya nasza najzacniejszego Pa- 
5terza, miasto nasze swą najwyższą chlubę, sieroty 
i kaleki swego ojca, którego pamięć żyć będzie w 
sercach wszystkich przez długie czasy. Oby mu zie- 
mia lekką była, a wzór jego znalazł naśladowców 
w jego następcach ! 


Nowa koliszczyzna. 


(Dokończenie ) 

Dzisiejszą chwilę walki anti semickiej w Niem- 
czech i rabunków w Moskwie zarówno my, jak i 
dolrze myśląca inteligencya Żydowska wyzyskać 
możemy na korzyść kraju, bo na zpolonizowanie 
żydów otworzenie im oczu, iż powinni się P ać 
uważać za naród w narodzie, jeżeli chcą być spo- 
kojnymi, gdyż jedynie u nas z żadnej strony nigdy 
zaczepionymi nie będą. Przed pięciu wiekami prze 
śladowanie żydów w Niemczech, sprowadziło ich 
do Polski, gdzie prawdziwie wielki monarcha i my- 
Śliciel, co umysłem i wyobrażeniąmi kilka wyprze- 
dził stulęci, nadał im prawa i zapewnił wielką jak 
na owe czasy swobodę i poszanowanie religii. Do 
brze działo się wypeędzonym dzieciom Izraela w 
Polsce, lecz wtedy idea narodowości nie była je 
szcze pojmowaną nikt nie skorzystał z tego, by z 
żydów zrobić polaków, by wzmocnić niemi siły oj- 
czyzny. Pozwolono im utworzyć państwo w pań- 
stwie, o które nikt się nie troszczył, owszem unika- 
no wszelkiego wmięszania się w sprawy żydowskie, 
by nie obudzić podejrzenia nietolerancyi, Forma 
rządów polskich nie dozwalała żydom, zarówno jak 
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SAN 


ekonomiczne. 


włościanom zajmowąć urzęda, nabywać rolę, w 
zbytniej obawie przed możebnemi starciami różno 
wierców, wyzn. no, im nawet miejsca mieszkania, 
a zwykle jedno z przedmieść, a to wszystko było 


powodem, iż żydzi nie mogli interesować się spra 


wami krajowemi, s ciem przybranej ojczyzny. 
tak jak nie zajmowali się niem chłopi Jak między 
tymi ostatnimi, tak też między żydami, z bardza 
małymi wyjątkami, nie było ludzi wykształconych, 
oświata stała na najniższym szczeblu i ograniczała 
się do czytania i komentowania pisma św. lub do 
praktyk kabalistycznych. 

Rozbiór Pelski rozbudził jak u chłopów, tak u 
wielu prawych izraelitów pewne poczucie wspólno- 
ści ojczyzny, żal za tą ziemią, na której ich pra- 
dziadowie znaleźli gościnność W walkach zatem 
o odzyskanie niepodległości obok imion Głowac- 
kich świecą Joselowicze, dając dowód, iż mogą być 
oni równie dobrymi synami ojczyzny, jak ich chrze- 
ścijańscy rodacy. 

Gdyby walki wspomniane były dobry skutek 
vdniosły, mielibyśmy dziś tysiące Głowackich i 
Joselowiczów, bo nadanie równych praw wszyst- 
kim stanom, byłoby w nich rozbudziło poczucie 
obowiązków względem kraju Smutne stosunki 
porozbiorowe, owe nieszczęsnej pamięci „divide et 
impera," stanęły na przeszkodzie zrobieniu z ludu 
wiejskiego i żydów dobrych obywateli. Pseudoin- 
telgencya żydowska, owa propagatorka idei uty 
fitaryzmu, hoidując zasadzie, iż tam ojczyzna, gdzie 
dobrze, nietylko iż pogodziła się wnet ze stanem 
rzeczy, lecz nawet przez pewien czas odgrywała 
smutną rolę apostołowan a germanizmu. W yzuwszy 
się z religii, za którą przyjmowała przestarzate 
formy rytualne, rzuc ła się w objęcia tych, w któ 
rych widziała swych proroków, a to niegdyś biu 
rokratów, a potem bezwyznaniowych liberałów 
wiedeńskich. 

Cywilizacya, jakiej polska była długie wieki 
pionierem na Wschodzie, była i niestety jest jesz- 
cze często pośmiewiskiem u tej kasty, co zachlipną - 
wszy trochę wyobrażeń ogólnych bezcześci swą 
ziemię rodzinną, zwiąc ją Pół: Azyą 

Dziś może ta pogardzana Pół Azya znów się 
stanie ziernią obiecaną, i przestanie być celem 
pocisków pół azyatów. Nimi bowiem są ci pseudo 
inteligentni żydzi 

Zbyt to obszerny przedmiot aby można go 
w szczupłych ramach pisma naszego wyczerpująco 
omówić zbyt zresztą wiele czynników jest tu 
w grze. Rzucamy więc myśli bez przydługich ko- 
mentarzy, a te myśli koncentrują się żaś w tem: 
wszędzie Was prześladują wszędzie uważają za 
pariasów, u nas w Polsce od pięciu wieków mie- 
szkacie w spokoju i bezpieczni, bo tam gdzie Wa 
sza własna nie starczy siła, tam katolicyzm staje 
przed Wami puklerzem, by Was achronić przed 
zgubą, poczujcie się więc nie w wyjątkach — lecz 
ogół cały dziećmi jednej ziemi, choć innej religii, 
uszanujcie to co my czcimy, dążcie do tego, czego 
my pragniemy. W ten tylko sposób unikniecie 
uprzedzeń, zatrzecie tę nienaturalną różnicę skut- 
kiem innowierstwa, 

W tym kierunku pracując zasłużą sobie inte 
ligentni żydzi na cześć potomności i na wdzięczność 
rodaków tak chrześcijan jak izraelitów, 

Oby szeregi tych pracowników wzmogtły się 
i działały skutecznie ! 


Otrzymujemy następujące pismo w kwestyi 
omawianej we wstępnym artykule: 


Szanowny Panie Redaktorze ! 


Umieszczony w N-rze 21 czasopisma „San“ z d. 29, 
maja b. r. artykuł wstępny pod tyt. „Nowa koliszczyzna” 
zniewala mnie do napisania tych słów kilkn, a czynię ta 
w niepłonnej nadziei, Że nie odmówisz mi, Szanowny Pa 
nie Redaktorze, miejsca w łamach swego pisma, 

Nie wiem do jakich autor wspomnianego artykułu 
dojdzie ostatecznych wyn ków, — (dokończenie bowiem od- 


I 
Rok 1881. 


Cena ogłaszeń: 
5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
bnym drukiem. 
Przedpłatę miejscową zamiejsco- 
wą i ogłoszenia 
przyjmuje : 


Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu 
mn dole 


Rękopisma nie zwracają się. 


łożone zostało do następnego numeru) ale jnż z pierwsza 
polowy każdy bezstronny i zdrowo na sprawę zapaćrnjący 
się czytelnik uznać musi, że artykuł napisany jeet z cie” 
plem płynącem z serca prawdziwie polskiego. Ta też nie 
myślę dotykać tendencyi autora, bo ją najzupełniej uznaję 
lz nią sie zgadzam. 

Natomiast nie mogę pozostawić bez odpowiedzi na- 
stępującego vstępu z 

„Wskaż temu tłumowi (fanatyków starowierców) żyła 
powszechnie w kraju szanowanego, wspomnij imię Głoldma- 
na, Warsohauera, Oaltingera i tylu innych, a otrzymasz 
odpowiedź: Ci nie są żydami, oni są wyłącznie Polakami, 
a oknpili uznanie powszechne utratą żydowatwa. Jest 
wiele racyi w tej odpowiedzi, ko jest to nie- 
stety manią u wykształconych sfer izrnelickich, iż chcąc 
okazać swą polskość, na wszystkich polach i w wielu kie- 
runkach pracują dla Ojczyzny przybranej, ale pracy nad 
współobywatelami swego wyznania się nie imają a często 
od niej etronią. Zamiast pozyskać zaufanie mas przez 
przybliżenie elę do nich, aby je na właściwe wprowadzić 
tory, odstreczają na dobytek złego, zacofanych od siebie i 
przez niewczesne jeszcze pozbywanie się praktyk religij- 
aych dają ze siehie masom przykład odstraszający ich od 
cywilizacyit”, 

Oo się tyczy praktyk religijnych, to sam antar arty- 
knłu objaśnia, jakiego to rodzaja aą praktyki religijne, 
których ścisłe przestrzeganie fanatycy uważają za wyłą- 
czne kryteryum dobrego żyła. „Wedle ich (fanatyków) 
wyobrażeń”, pisze autor artykuła „nie może da żydów być 
policzonym ten, kta różni a'ę strojem 1 mową pataczną od 
calej masy współwyznawców, wyszydza odpnety przedsię- 
brane do rabinów-cudotwóreów z Bełza, Sadogóry, lub o 
zgrozo! posyła dzieci nia do chajderu, lecz do publicznej 
szkoły”. 

Więc aby się przyb.iżyć do masy współwyznawców, 
powinniśmy odróżniać wię strojem nd reszty spółeczeństwa, 
odbywać pielgrzymki do rabinów oudotwórców, zarzucić przy- 
awojoną sobie mowę polską a zacząć mówić żargonem nie- 
mieckim, nakoniec dzieci nasze zahierać ze szkół publicznych 
a posyłać je do chajderów. Ozyż tego od nas chce, tego od 
nas żąda autor artykułu Nowa koliszczyzna? 

Ważniejszym jednak i bardziej dotykającym jest za- 
rzut, iż „chcąc okazać polakość naszą pracujemy na wszy- 
mtkich polach i w wielu kierunkach dla Ojczyzny przybra- 
nej, ale pracy nad współobywatelami swego wyznania ię 
nie imamy, a często od niej stronimy“, Pod tym wzgledem 
myli się Szanowny autor artykułu. Prace i ualłowania 
panów Warschanera i Oettingera w kierunku uobywatele- 
nia żydów, krzewienia między nimi zdrowych zasad spó- 
łecznych i ekonomicznych nie ad dzisiaj znane są w calym 
kraju, Ich więc bronić nie potrzebuję, natomiast mnazę 
stanąć w obronie własnej mej osoby i wykazać, że i ja na 
ten zarzut nie zasługnie. 

W r. 1870 przybyłem na stała mieszkanie do [wo- 
wa, w tymże samym roku wziąłem czynny udział w zało- 
żenia Stowarzyszenia rzemieślników jzvaeliókich „Jad Cha- 
rucym', którego celem jest krzewienie aświaty między kla: 
są rzemieślniczą żydowską. W tym też kierunku często 
miewałem i miewam w tem atowarzyszeniu odczyty popu- 
larna w języka polskim, R na dowód, że działalność moja 
w tym kierunku znalazła w samem towarzystwie uznanie, 
niech posłoży fakt, że od 6-cia lat piastują na mocy u- 
chwały walnego Zgromadzenia nrząd honorowy prezesa, 

Należalem również do inicyatorów i założycieli „izra- 
olickięj kuchni ludowej* która, ponieważ potrawy przygo” 
towywane ag podług przepisów rytualnych, jeat, jeżeli nie 
wyłącznie to przeważnie przeznaczona dla ludności Żydo- 
wskiej. 

Oelem usuniecia praktykowanych zwycznjów, nle od- 
powiadających duchowi czasu, przy odprawianiu pogrzebów 
Żydowskich 1 celem odpowiedniego utrzymywania żydowskie- 
go cmentarza istnieje we Lwowie Stowarzyszenie pod na- 
zwą „Ohesed weemeth*, Od dwóch lat jestem członkiem 
zarządu tego towarzystwa a na r. 1881 wybrany zosta- 
lem prezesem zarządn. 

Będąc w poyrzedniej kadencgi członkiem rady miej- 
skiej należałem do gorliwych obrońców sprawy założenia 
kosztem miasta szkoły miejskiej etatowej dla chłopeów i 
dziewcząt, w której obchodzone być mają święta żydawukie, 
przez co szkoly te przeznaczone zostały wylącznia dla 


dziatwy żydowskiej do tego czasu do Ohajdorów uczęszcza- 
jacej, a gdy w tym celu założone zostały dwie szkoły im. 
Czackiego, zostałem z ramienia rady szkolnej okręgowej 
wyznaczony na inspektora (miejscowego nadzorcę) tych szkół, 
który to urząd od 2 lat piaetuję 

Istnieją we Lwowie dwie fundaoye założone przez 
Markusa Bernsteina, jedna celem „kształcenia tutejszokra- 
jowych izraelitów na porządnych rzemieślników, a tem ŝa- 
mem odstręczenia ich od kramaistwa wędrownego” druga. 
zań celem „kształcenia chłopców wyznania mojżeszowogo 
we Lwowie w terminie m rzemieślników zostających na 
porządnych obywateli, przez udzielanie im potrzebnych na 
uk“, Zarząd tych fnndacyj spoczywa w reku komitetn zło- 


żonego u 15 członków, mianowanych początkowo przez sa- g 


mego fandatora, którym przysłuża prawo kooptacyi w ta- 
zie ubycia jednego lub więcej członków. Gdy w r. 1880 
odbyły się wybory uzupełniające na miejsce zmarłych 5 
członków, powołany i ja zostałem ma członka zarządu i 
obecnie zajmuję się, wraz z wyznaczoną w tym celi komi- 
syą, rearganizacyą szkoły wieczornej rzemieślniczej, utrzy- 
mywanej kosztem drugiej fundacji, 

Ža i w Sejmie, w którym od r. 1876 zasiadanr ja 
ko reprezentant miasta Lwowa, nie zaniedbywałem spraw 
żydowskich, ile razy chodziło o pogodzenie takowych 2 fn- 
tereaami ogólno-krajowymi, a tem świadczą stenograficzne 
sprawozdania sejmowe. 

Pozwoliłem sobie, zbyt obszernie może, wyliczyć 
ważniejsze inatytucye i sprawy żydowskie, w których bra- 
łem i biorę czynny udział, wystarczą one zdaniem mojem, 
aby Oig Szanowny Panie Redaktorze przekonać, że od 
spraw żydowskich i cd pracy nad uobywateleniem moich 
współwyznawców bynajmniej nie stronię. 

Przyjm Szanowny Panie Redaktorze wyraz głębokie- 
go szacunku i rzetelnego paważania z jakiem mam honor 
kreślić się 


powolny sluga 
Dr. Bernard Goldman 
poseł sejmowy lwowski. 
Lwów d. 24. maja 1881 
Do powyższego piama dodamy z naszej strony tę u- 
wage, iż zarzutu uczynionego sferam wykształconym Izra- 
elitów nie odnosiłiśmy bynajmniej do tych osób, które przy- 
toczyliśmy jako wzór żydów Polaków, ani nawet do ogółn, 
lecz do większości, a zarzutu tego nie usuwa dowód, iż 
znajdują się tacy godni obywatele wyznania mojżeszowego, 
co pracują nad poprawą swych wapólwyznawców. Są to 
bowiem dotąd wyjątki tylko, podczas gdy większość nie 
okazuje wiele interesu. Pragniemy by te wyjątki pocią- 
gnęły ża sobą wielu. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie rady miejskiej z dnia 25go b. m, Prze- 
wodniczącego zaslępuja chwilowo zastępca burmistrza p. Włady- 
czyński, radnych obecnych 30. , 

Po przyjęciu protokołu, z ostatniego posiedzenia, stawia 
imieniem sekcyi pierwszej ks. prof. Cymbul wniosek; Rada upo- 
ważni sekcją pierwszą, by zapomogi jednorazowe do wysokości 10 
zł. bez odwołania się do plenum rady udzielać mogła, a tyłka co 
do zapomóg rocznych stałych. jak równień i takich z jednorazo- 
wych, dezycyi, rady zażądała, w których sekcga to zA atógowna 


R. Hauser popiera ten wniosek, a p. Frankowski oświadcza, 


— z c= 


do roku podał o zapomogę po 10 zł. (mówca musiał się zapewne 
polem domyślić, coby zrobiona z takiemi petycrami, Przyp Rod.) 
R. Havscr dowodz:, że instrukcya niechowiąauje obecnej rady, popiera. 
więc ponownie wniosek ks, prof, Cymbula, Po przemówieniu pp. 
Frankowąkiego, Dr. Rosenbaeha i wnioskodawcy, Rada uchwala 
wniosek ke. prof. Cymbula. Dr. Dworski otejmuja przewodnictwo, 
a imneniem sckcyi II. przedstawia Radzie Dr. Rosenbach wniosek 
Dr- Mochnackiego by nabyć część placu z pod zburzonego domu 
p. Sehurza, bądź w drodze dobrowolnej umowy, bądź wywłaszcza 
nia, a w każdym razie, uż do zukończenia układów wstrzymać 
hudowę realności Potrzeba bowiem rozszerzyć ulicę, Ponieważ 
fundusze miasta nie pozwalają na tak wielki wydatek, jak odku- 
pienie gruntu w drodze wnówg, dnlej przez wzgląd iż rozszurze- 
niem w tym punkcie ullcy nia wiele się pomoże uregulowaniu ani 
leż upiększeniu miasta, ponieważ plnny budowy są zatwierdzone 
przez dawną zwierzchność, a rokursu nikt nie wniósł, wnosi sekcya 
rzejście do porządku dziennego, Ponieważ dn wniosku tego jest także 
dodatek, by p. Schita w celu sprostowania ulicy franuiszkańskiej co. 
fual jeden róg nowego domu wstecz, a przewoduńczący żąda uchwa 
ły Rady, więc i nad tem sekoya wuosi przejść ùo porządku dzien- 
Z 


R Frankowaki sądi 


a wniosek podobny jest bezpodstaw- 
nym, gdyż Rada rozstrzyga tylko w skutek wniesionego rekursu, 
a pobioważ takiego wiema, wiąc i Ruda niema prawn wkrauzania 
w zakres działalności zwierzetności—stnwia przeto wniosek: Ruda 
przaciw konscatowi wydanemu owi Da budowę kamienity 
niema nie do zarzucenia. Wnioski powyższa ralin uchwala. I tak 
wniosek Dr. Mochnackiego w dobrej myśli powzięty, został w nie- 
obecności tegoż z pompą pogrzebany. 

KRAKOWA RĘCE MAO byłego inspektora policyi 
miejskiej o stałą zapomogę, Rada odmawia. 

Imieniem komiayi wybranej do postawienia wniosku co do 
remuneracyi Zwierzchn gminnej, zdaje sprawę Radzie p. 
Frankowski, Na samym początku, oświadc, że pan Naczelnik 
remuneracyi dla siebie oh przyjął, dła tego też komissya w po- 
rozumienia z tyfaże, z uwagi tąkże ub przydzielone czynności agic- 
saram, przedstawia Radze następujący wniosek pod uchwałę 
Czynności przydzielono pp. nasesorom są uastępujące: D . Kozłow 
skienu jaka najłapiej obeznanewn ze sprawami miojskiemi, rewi- 
zyę wszystkich wniesionych kawałków, sprawy wojskowe i ezęść 
policyjną wewnętrzna, oraz sprawy dyscyplinarne, wskutek czego 
Dr. Kozłowski dziennie 4—6 godzin czasu poświętsć musi; p. Po- 
stlowi porządek miasta, gospodarstwo, nadzór nad robotami we 
własnym zarządzie prowadzonymi, oraz polirya zewnętrzną, P+ 
Władyczyńskiemu policyę budowniczą, p. Banmfeldowi oświetlenie 
miaala. p, Rosenbachowi sprawy propinacyjna, w końc” p. Schu- 
tzowi uzęść senilnrną. Z uwagi na te eżynnnści, proponuje komissya 
wypłącenie honoraryum: p. Kozłowakiemn 1000 xè rocznie p. 
Władyczyńskiemu 500 zł. a p. A. Postlowi 500 zł, i do zł. na 
fiakra, a to za czas od I-go Maja da końca grudnia b. r., gdyż 
komisyą tylko ńa ten czas uchwałę powzięła, trzymając się eyfry 
mstawionej w bużet na rok bieżący, jako koszta Zwietzchności, 
Przewodniczący wyjaśnia, że inaczej podziału czynności u 
skutocznie nie mógł, a ponieważ eam pr.ez dłuższy czas nie hył 
w mieście, pusłując do Rady państwa, przeto wyszedł z ewidencyi 
spraw miejskich, dla tega uprosił Dra Kozłowskiego, by zecheinł 
przyjąć te czynności i być mu pomocnym, tem bardziej, że bardzo 
wiele jest zaległości, 

R. Henner nie podziela zdania komiasyi pomimo, że uzna- 
je słuszność wywodów Dra Dworskiego. uważa kwotę przeznaczo- 
ną dla p. Kozłowskiego za wygórowaną, a oraz widzi ubliżanie w 
tem p. Władyczyńskiemu, by pierwszy nssesor i zastępca burmi- 
strza pobierał mniej, aniżeli assesar trzeci, sławia przeto dwa 
wnioski 1. podziękować p. naczełnikowi za zrzeczenie się renume- 
racyi. 2. Kwotę przeznaczoną na pensyą dla burmistrza rozdzielić 
w następujący Sposóh : 

P. Władyczyńskiemu 600, u pp. Kozłowskłemu i Postlowi 
po 800 zł. 

Ponieważ Dr. Dworski chce zuhierać głos, R najstarszy 
wiekiem p. Frankowski jest wnioskadawcą, uprasza p burmistrz 
Dra Kohaczewskiego by objął przewodutetwo, poczem p Dr. Min 
drochowicz przedstawia Radzie wniosek mmejezości kumiesyi t. j. 
jego i p. Schwarcn. Mniejszość ta z uwagi, że trzeba oszczędzać i 
li tylko tem powadnwana, proponuje 800 zł dla p Kozłowskiego 
— 400 zl. dla p. Władyczyńskiego, co czyni rocznie razem tylko 


2 


dllsń, kto jest pierwszym assesorem. kto drugim, on ma na uwa- 
dze pracę i tę jako taką wyungradzić potrzeba. Po bardzo oży- 


1200 zł, dla całej zwierzchności. Podnosi to, że obojętnem jest 


Dr. Dworski odpowiadając na to wyreził się. iż pragnie, by 
wóweza», gdy będzie ustępował z zajmowanej godności, rada mo- 
gła mu wyrazić podziękowanie, iż spełnił swój obowiązek. Prze- 
mówienie ta przyjęto oklaskami. 

Pomimo, iż porządek dzienny nie był wyczerpanym, posi 
dzenie z powodu spóźnianej pory zamknięta o godz, B!/, wieczór. 

Wiedząc, iż sprawa rozdziału renumeracyj objętych budże- 
tem dla członków zwierzchności bardzo interesowała ogół, i każdy 
mniej więcej inaczej byłby rozdział ten chciał przeprowadzić, 
powracamy jeszcze raz do niej. Slyszeliśmy zarzut, a może i nie 
całkiem bezpodstawny, me eo do zbyt stosunkowo wysokiej renu- 
meracyi Dra Kozłowskiego, lecz co do jego pracy. Dr Kozłowska 
zastępował przez dwa blisko lata burmistrza, a widzimy, iż mnó- 
stwo jest zaległości, które gdyby był energicznym, nie byłyby mo- 
gły powstać, Po części tlumaczy go rozprężenie, jakie panowała 
w zarządzie gminnym i te drobne na pozór powody, co uchyla- 
ją się z pod oka ogółu, a mogą szkodliwy wpływ wywrzeć nas to- 
sunki słuzhowe, lecz nie usprawiedliwiają go ze wszysikiam. Po- 
chwalamy jeduakże, jł rada przychyliła się do wniosku komissyi 
skoro on był wyrazem chęci burmistrza, akoro uchwalenie go nta- 
twia mu stanowisko. Było to zatem rodzajem wotum zaufanio, da- 
nego burmistrzowi, który z samego początku najlepsze okazuje 
shęci, Ozy się zaś om sam pod iym wzylędem nie przeliczył, przy - 
szłość pokaże, my życzymy mu by tak nie było. 

Jeszcze raz powtarźAtny, iż ma uważamy honoraryam pray- 
zoanego Dr. K. zu wygórowane, jeżeli om jest tak przeclążony 
pracą, gdyż zupołnie podzielamy zdania mowy p, Krankowskiego, 
iż główną chorobą naszej autonomi t zbytnie wyzyskiwanie lu- 
dzi, na których nakłada sig ubowiązki, nie dając im w zamian od- 
szkodowania strat ponoszonych. Mowa p. Frankowskiegu odznacza- 
jara sę worwą, pewnym śwrkazmom, a zarazem jędrnością myśli, 
zrobiła n większości radoych nader karzystne wrażenie. 


STOWARZYSZENIA. 


Walne zgromadzenie towarzystwa Dramatycznego. 
(Dokończenie). 


P. Bartmański uznając powody za słnezne, p'oponn- 
je przyjęcie rezygnacyj, czemu zgromadzenie się sprzeciwia, 
lecz ustępuje omtatecznie skutkiem stanowczej odmowy p, 
Bzakiewicza. 

P, Bartmański proponnje wybór przez aklamacyą 
Dra Tarnawskiego, który najwięcej po p. S. miał głosów, 

Dr. Tarnawski natomiast wnosi wybór p. Hansera, 
któremu pp. Bartmański i Szekiewicz sprzeciwiają się, gdyż 
p. Hausera który był niegdyś sekretarzem, dla tego tylko 
w roku zeszłym wybrana zastępcą przewodniczącego, iż 
miał on zasługi około zawiązania towarzystwa, a jako ae- 
kretarz nie nie robił, nawet protokołów z posiedzeń mie 
było. Obecnie skoro p. Adelmann wyjeżdża do kąpiel, za- 
stępca bądzie mial cały ciężar pa sobie, a p. Hauser, jak 
to gie przy debacie wyimówiono, od roku nie był na Żadnem 
posiedzeniu. 

Zgromadzenie wybiera jednogłośnie Dra Tarnawskiego. 

P. Adelmann powołując się na rezultat głosowania, 
cznje się zpowadowanym nie przyjąć wyboru, gdyż o- 
trzymał go tylko 13 głosami. Zresztą jest on słabym i 
bedzie dłuższy czas nieobecnym 

Dr. Adamski nie widzi dostatecznego powodu do re- 
zygnacyi. Ci panowie, eo nie dali awych głosów na p. Adel- 
manna, życzyli sobie wprawdzie wyboru p. Szukiewicza, 
lecz skoro tenże oświadczył, iż żadnego wyboru nie przyj- 
mie, więc p. A. nie ma właściwie żadnego współzawodnika 
i może być pewnym poparcia. 

Wniosek ten popiera p. Baecker, poczem p. Adel- 
mana wybór przyjmuje Następnie zaprasza członków czyn- 
nych, by wybrali dyrektora artystycznego, reżyssera i za- 


wione) dyskusji wad temi wnioskami, w której brali udział pn: 
Dr. Rosenbach, Dr. Dworski, Dr. Ziemiański, Dr. Baumfeld i 
sprawozdawca komissyi p. Frankowski rada zunczną większością 


ża uchwały podobnej nie potrzeba, gdyż jest instrukcja dawno 


stopce jego. Zostają nimi p. W. Seidler, Żygulski i Kró- 
uchwalona, a obowiązująca radę, mocą której dazwolonem jest 


likowski. 


sekoyem czynić drobne wypłaty do wysokości 200. zł. Z tych po- 
wodów żąda p. F. przyjscie do porządku dziennego. R. Mester 
radby wiedzieć coby było, gdyby jeden i ten sam petent 10 razy 


uchwala wniosek większości komissyi przedstawiony tejże przez 
p- Frankowskiego, 


Zgromadzenie którego opis podajemy robiła wogóle 
wrażenie nie zgromadzenia, lecz jakiejś pogadanki, wobec 


ZOO TOT ZOO A 


Dobry głuchy na podsłuchy 


Komedya w trzech aktach 


u 


JANINĘ. 


(Ciąg dalszy.) 


a Hil, Musisz pan inieć lichego ogrodnika. 
Chud, (niezważając) .. . a tu, tu, jak cza 
GA w tym przybytku; woń jakaś otacza mię i po- 
nosi. 

Hil. Gdzież tam, to pańskie perfumy, 

Ohud. O nie, nie . . to co innego. 

Hil, Tak! 

Chud, W moim pałacu pusto! nie ma tej duszy, 
któraby dostatkami rządziła, któraby wszystko ducham 
piękności natchnęła, — pusto w ogromnyeh komnatach | 

Jadw. QCzemużeś pan o tem dawniej nie pomyślał ? 

Dobr. Sam Róg gniewałby się na ciebie p. Ma- 
tenszn, gdyby to wszystko, coś przysporzył, pozostało 
bez użytku, bez życia. Każda niewiasta będzie miała 
zadowolenie, skoro zobaczy, jak mąż oględpy na przy- 
Bzłość, dla niej jnż dawniej przygotował zasoby, na 
którychby mogła rozwinąć swoje zdolności, któremi by 
i sobie i mężowi mogła uprzyjemnić chwale, często tak 
cierpkie i czarne. 

Uch. (do Hil). A co? już? 

Hil. Zaraz. 

Chud. (do Dobr). Oby duch proroczy z ciebie 
mówił, mój zacny, szlachetny przyjacielu | (ściskają 


się). 


Uch He, he, he! jak się kochają, 

Hil, (do Chud). Miałbym panu coś poradzić. 

Chnd. Dobra rada, złota warta. 

Hil Więc tedy, skoro pan dla swego pałacu i 
komnat .. . 

Chnd. Ależ /,. dla siebie, dla mnie. 

Hil. To tem gorzej .. .. 

Chud Eh, ch, eh . - . to njo 

Hil. Może z tego i nic Zawsze jednak radziłbym 
panu powolutku i kategorycznie, ponieważ jesteś 
dojrzały . . . 

Chud. (prostująa się). Cóż to złego? 

Hi'. Bynajmajej ... i owszem; jeno trzeba Się 
postarać o stosowną duszę i do wiekn i do usposobie- 
nia Wszystko to co nagromadziłeś, jest dojrzałe; 
niechno ci przybędzie powolutku i kategorycznie, mło- 
da, piękna, ledwie co rozkwitła połowica, to wszystko 
dojrzałe za nic; albo zwiędnieje pośród samej dojrza- 
łości, albo powie ci: bądź zdrów! i miewaj się jak 
możesz. 

Chud, Zawsze dowcipny! ... ale (do pań) 
przecież panie mają inne wyobrążenie. 

Jadw. Mój mąż i ja, kiedyśmy się pobrali, byliś- 
my oboje bardzo młodzi. 

Hel. Ja o tem nie mogę sądzić, 

Chud. My tu w tej sprawie mamy doświadczone- 
go męża (na Uch); on praktyk, jakich mało; niech 
atm powie, jakie doświadczenia zrobił w tym rodzaju 
skojarzonych małżeństw. (do Uch. głośniej), Panie Bu- 
nifacy! mówią tu. że małżeństwo co do wieku nie do- 
brane nie może być szezęśliwe, Dowiedz faktami, że 
to się nie sprawdza. Rozumiesz (trąca go w bok.) 

Uchon. He, he, he! zaraz, zaraz (siada i wyj- 
muje plikę papierów; Hilary staje za nim). 


jOzy ja to rozumiem? Któż to lepiej rozumie? Nastaw 
uszy! oto czarne na białem, oto . . czy ja rozumiem? 

Jad (zabierając się z Hel. do odejścia) 
Życzę miłej zabawy. 

Uchon. Ach! Mościa Dobrodziejko, matko tak na- 
dobnej córy, gdzie się toczyć mają tak ważne sprawy, 
i nie całkiem obojętne dla Mości Dobrodziejki, jako 
matki, . . . ah . . „ czy godzi się nas opuszczać? 

Hil. (do pań) Nie bójcie się, nie wyczyta on tu 
nic z tych szpargałów. — No . . . zacznij raz p. Bo- 
nifacy! (Panie siada ją) 

Chud. Nie nudź! prędko! 

Uch. Hu, he, he! Pan Mateusza niecierpliwy, hoho! 
to gorąca krew, nie jedoegoby zakasował, hoho! Lecz 
nie obawiaj się, spuść się na mnie, na moje doświad- 
czenie i rozum, hehe! ... i rozum, oh! mie nadarem- 
nie w tym wieku tak się młodo zakonserwowałeś. 

Chud, Nie mówiłem ? 

Huil, Nie słyszeliśmy ! 

Ohud. Eh; e, e, to nie. 

Hil. Ojcze Bonifacy, jeśli co masz, to gadaj, jeśli 
mie, to dajmy pokój 

Uch.Tanaak? Nastaw uszy! Słuchajcie niezbitych 
dowodów. Oto (na papiery) rejestr chronologiczny 
skojarzonych przeze mnie małżeństw. 

Jad A czemuż to pan sam się nie ożeniłeś? 

Uch. He, he, hel.. . ho. . „(obraca się do 
Chud.) he, he, ha! albo ja wiem? 

Hel. ((iglarnie) Ja wiem. 


Uch He. he, he! WOW: MÓJ: 000! 
czemu? 
Hel palag 


Hı). Aha! chcesz powiedzieć, że ezewc sam ma 
zawsze najgorsze buty! 


której nie poddawano nawet wielu wniosków pod głosowa- 
nie, a w tym sposobie traktowania spraw, że je nazwiemy 
familiarnem, widzimy złe wielkie. Członkowie bowiem, nie- 
wtajemniczeni w drobnostkowa sprawy towarzystwa, odsu- 
wają się od udziału w zgromadzeniach, mówiąc po co nas 
tam, kiedy naszych wniosków nie poddadzą nawet pod glo- 
sowanie, a ewe dawno już uradzone i między sobą przyję- 
te solidarnie w swem kółku przeprowadzą Cierpi na tem 
samo stowarzyszenie, a cel w jakim je zawiązano, odsuwa 
się coraz więcej w mglistą przyszłość 

W dalszym ciągu zauważyć musimy, iż podczas, gdy 
dawniej zbyt może wiązano się w wyborze sztuk bra- 
kiem odpowiednich przyborów lub dekoracyj i kostinmów, 
w ostatnich czasach zapanowała przeciwna ostateczność, tak 
iż wybierano prawie wyłącznie azluki wymagające bogatej 
wystawy. Tej tendencyi nie można pochwalić, gdyż nic 
łatwiejszego jak zepsuć smak publiczności i obndzić w niej 
zamiast ginakowanie w utworach głębszej wartości, w azto- 
kach które Niemcy cchanstuck nazywają. Przykład 
takiego zepsucia smakn publiczności dają nam teatra wie- 
deńskie, stojące pustką, ilekroć dają w nich poważne utwo- 
ry, a przepełnione podozas przedstawień obliczonych dla za- 
bawy oczu Do tego a nas nie doszło, lecz s dostateczne 
wskazówki, iż+w mniejszym stopnia publiczność szuka e- 
fektownej wystawy — najlepszym tego dowodem mały u- 
dziuł w ostatniem przedstawisniu, które należało do najle- 
pszych w roku upłynionym, a zapełniona sola podczas przed- 
stawień słabszych, lecz okraszonych kostiumami i nowami 
dekoracyami. 

Pragnąc, by tow. dramatyczne, pierwsze tega rodza 
ju w Galieyi, stanęło na wysokości swego zadania i pra- 
cowało z prawdziwą korzyścią dla sprawy narodowej, po- 
dajemy te uwagi w tem przekonaniu, iż one nie obrażą 
nikogo, a zpowodują zastanowienie się nad niemi u tych, 
którzy dobro towarzystwa mają na oku. 

Na wstępia naszego, przez dwa tygodnie dla braku 
miejsca przerwanego sprawozdania obiecaliśmy podać zam- 
knięcie rachunków towarzystwa dram. Lecz dotąd nie wy- 
dano go drukiem, ani rozpowazechniom za pomocą antogra- 
fii. lub hektoyrafii Nie mogąc zaś ezybko przeczytanych 
liczb zapamiętać, nie jesteśmy w stanie podać ich do wia- 
domości naszych czytelników. Jest to w każdym razie nie 
zbyt pocieszającym objawem porządku. 


KRONIKA. - 


— Zanim szczegółowe biografie opiezą życie śp. 
ks, Biskapi przemyskiego, podajemy niniejszem najgłówniej- 
aze daty tyczące się tegoż. Maciej Hirschler Gl z rzędu 
biskup przemyski r. lat. urodził sią 1807 r. w Winnikach 
pod Lwowem gz rodziców niemieckiego pochodzenia. Da 
szkół i na filozofią uczęszczał w Tarnopolu, stndya teolo- 
giczne odbywał w Wiedniu. W rokn 1830 wyświęcowy 
księdzem, był przez długie czasy, bo 15 lat katechetą, w 
gymnazynm w Brzeżanach. Następnie był łat kilka probo- 
szezem w parafii Gołogóry, zkąd powołano go na kononika 
gremialnego da Lwowa, jakim był przez lat 18, Posuwa- 
jąc sie ze szczebla na wyższy szczehwl w hierarchii kościel- 
nej, piastował następnie godność infułata i dziekana kapi- 
tuły lwowskiej. Po śmierci biskupa przemyskiego śp. ks 
Antoniego Józefa Wałagina Monastyrskiego, która nastą- 
pila 17 grndnia 1869 r. mianowany w d. 24 maja 1870, 
prekonizowany 27 czerwca i kons krowany 21 sierpnia 
zajął osierociałą stolicę biskupią 11 września tegoż same- 
go roku. Umari w 75-tym roku życia pa 52 latach ka- 


Ueb. He, he, he! . . . . szewc, szewc, he, he, het 

Hil. (do Uch.) No — teraz gadaj bratku! 

Uch. Dziękuję! Oto tu jest par L66 uporządko- 
wanych podług pewnych kategoryi; tu rubryki: lata 
pana młodego, panny młodej, majątek pana młodego i 
panny młodej, jaki był i jakiego można się spodziewać 
po dziadku i bahce, po wujach i ciotkach, po wygra- 
nych procesach. . . . 

Bil, A charakter? 

RE to jest? 

1l. No, czy uczciwy, szlachetny, zacny ? 

Uch. A to na ora s U 

Hil. Bodajś ty zdrów był! 

Uch. ... Dalej opisanie osoby, dalej czy się po- 
brali z przymusu, czy z szczerej miłości. I wyobraźcie 
sobie państwo, żadnej w mnie nie ma pary, któraby bez 
najgorętszej miłości niebyła się pobrała; a wszystko to 
moja sprawa, moja głowa . . . Bonifacego Uchonosa, 
którego młodzi panicze ściskają i fetują, a młode pa- 
Dienki kochanym Uchosiem nazywają ,. , he, he, he! 

Hil. Do rzeczy . . . do rzeczy .. . 

Uch, Ale. . . dulibóg . . . Uchosiem, he, hel A- 
Jeżbo ja także lekeye im duje, jak koperczaki stroić, 
jak cholewki smolić. . . . 

Hil. Smól teraz co innego. 

Uch Dziękuję! Nastaw uszy. . . oto między temi 
wszystkiemi parami znajduje,się, jak wyciąg szezegóło- 
wy — oto! pokazuje 68 par, gdzie mąż cycka 16 lst 
jest starszy od Żony. 

Chud. (do Uch.) Starszych! 

Uech. Taaak? musi być starszy! dobrze. Potem 
gdzie mąż starszy o 27 lat „.. par... par 11. 

Chud. (do U eh.) Damei 50 korcy żyta, Starszych! 

Ueh. Nie dosłyszę, he? 


płaństwa, 11 biskupstwa w d. 27 bm na niewyleczalną 
chorobę Bright'a. 

Przeniesienie zwłok wystawionych od wczoraj w re- 
zydencyi biskupiej, odbędzie się w duiu dzisiejszym t. j. 
Niedzielę o godz. 6 wieczór do Katedry, a jesto w Ponie- 
działek po uroczystych nabożeństwach około godz. 11 w 
południe na tutejszy cmentarz. 

— Z powodu zaślubin Jego Ces, i Król Wyso- 
kości Następcy tronn dedykował dyrektor tnt. towarzystwa 
muzycznego p. Dietz swej kompozycyi: Polonez weselny, 
na orkiestrę Za tea dowód lojalnych uczuć wyrażono anto- 
rowi podziękowanie pismem oclmiatrza dworu z d. 14 bm. 
do L. 577, które tutejsze e. k. Starostwo zakomunikowało 
p Dietzowi pod d 22 b m. | 

Utwory p. Dietza przy podobnych okolicznościach 
zjednały mu juź niejednokrotne uznanie. 

— Przejezdny teatr z Królestwa Polskiego pod 
dyrekcyą pp. Nowakowskiego i Wehersfelda bawiący obe 
cnje u mag, zgromadził na pierwszem przedstawieniu dość 
liczną publiczność, zwabioną przoważnie imieniem pani 
Brzechffy — Nowakowskiej i zapowiedzią operetek, Tym- 
czasem nieszczęściem dla teatru, artyści i artystki nie wy- 
począwszy po trudach podróży, ua pierwszem przedstawie” 
nin nie zdołali zadowolić wymagań publiczności. Drugie 
przedstawienia miało malo powodzenia, co do udziału — 
trzecie musiano odłożyć, Lecz już na czwartem teatr był 
przepełujony, jak może jeszcze nigdy, a artyści wypocza- 
wszy po znnżeniu w zdumienie wprowadzili widzów swą 
wyborną grą i wcale dobrym śpiewem. Dwa następne 
przedstawienia powiołły się również doskonale, a publi- 
czność ząpełniała salę. Trupa ta posiada artystów mogą- 
cych na większych scenach prać z powodzeniem, a do naj- 
lepszych sił, prócz wspomnianej p, Brzechfły, zaliczyć wy- 
pada p. Ficzkowską i pp. Hryniewieckiego 1 Narkiewicza 
Reżysserya bardzo staranna, wystawa jak na trupę przejezdną 
świetna, jednem słowem # licznych trup wędrownych, tę 
bezprzecznie na pierwszem miejscu można postawić. 

— Program konkursu Komitet zajmujący się 
wydaniem dzieł Jaaa Kochanowskiego, podjętym w celu 
nezezenia trzechsetnej rocznicy zgonu wieszcza narodowe- 
go, zamierzył po uzyskaniu właściwego pozwolenia urządzić 
w roku bieżącym w Warszawie widowisko sceniczne, 
z którego dochód będzie obrócony na powiększenie fundu- 
szu wydawnictwa, 

Widowisko ta ma się składać z Odprawy posłów 
greckich Kochanowskiego i komedyi Z chłopa król 
Piotra Baryki. Do programu wchodzi także deklamacyja 
poematu na cześć J. Kochanowskiego. — W tym 
celu komitet odwolująq się do wszystkich naszych poetów 
ogłasza konkurs na poemat odpowiedniej treści. Nie ma 
to być wierszowana bijog.afija poety Czarnoleskiego, ale 
uwydatnienie wszystkiel głównych cach jego charakteru 
jaka człowieka i twórcy, przedstawienie ważniejszych jego 
Życia kolei w domu, w rodzinie, w kraju, Słowem poe- 
mat odsłonić winien dzisiejszemn pokolenia duszę ojca 
poezyi polskiej, 

Poemat ten jąko przeznaczony na; deklamacyą nie 
może być rozciągły, ale do rozmiarów deklamacyi zastó- 
sowany, wystarczający muiej więcej na kwadrans do 20 
minut czasu, 

Utwór uznany za najlepszy pozostanie własnością 
komitetu wydawniczego, który zajmie się jego ogłoszeniem. 
Nagrodą będzie summa rubli sto wypłacalna niezwłocznie 
po przedstawieniu, oraz Bsygnacya na ozdobny egzemplarz 
wydawnictwa opatrzony imienną dedykacyją autorowi po- 
ematu. Utwór najlepszy po premijowanym otrzyma podo- 
bnież asygnacyją na egzempla:z wydania ozdobnego z de- 


Chud. (do Uch., 


)... Starszych, daleko starszych 

Uch. Dziękuję! . . . potem gdzie mąż starszy o 
lat 32... a co? trafiłem . . . he, he, he. 

Chud. (wsobie) Oto mię swata! 

Hil. Jakoś kiepsko strzelasz . . . 
gzemplarzy ? 

Uch. Jednakże, jak spis pokazuje; sq to najstar- 
si (podczas tego panie — a za niemi Hilary 
zbliżają się do okna i patrzą przez nie.) 

Obod. (do pań) Czy raczyłyście panie uważać na 
wywody p. Bonifacego? 

Hel. Tak... mówił że to najstarsi! 

Jadw. Lichego pan masz adwokata, 

Hil. (zbliżywszy się do okna — wyzie- 
rając) AÌ to dzielne siwki, a koczyk, jakby ziemi się 
nie dotykał .. . jak strzała; hej! p. Bomfocy! 

Uchon. (zbliżył się do Hel.) Nie smuć się 
pani, moja w tem głowa. 

Hil. (głośniej) Ojcze Bonifacy! 

Uch, Co tam? Kto woła? (obraca się na 
wszystkie strony iidzie do wzywającego 
go Hilarego). 

(Wszyscy zbliżają się do okna). 

Hil (do Uch.) Czyje to siwki? kto to aleją ku 
nam zdąża? Nie znasz ? 

Uch. (atangwazy sam przy oknie, chro- 
niąc oczy przed słońcem) He, he, hel nie zna- 
cie? he, he, he! 

Hil. Wszak znasz każdego woźnicę, każdego lo- 
kaja, każdy powóz, — 

Uch. He, he, he! nie znacie? 

Dobr, Jadw Hel. (pomięszane) Nie, nie znamy. 

Uch. Taagak? ....a...a..ija nie znam. 


a ile takich e 


dykacyą imienną z pozostawieniem autorowi prawa wla- 
sności, inne zaś utwory powrócone będą autorom po ogłoe 
szeniu rezyltatn 

Na sędziów konkmsu zaproszeni zostali: pp. Jenike 
Ludwik, Kaszewski Kazimierz, Królikowski Jan, Pietkie- 
wicz Antoni (Ad. Plug), Plenkiewicz Roman. 

Utwory składać należy pod adresem profesora Jóse- 
fa Przyborowskiego, Warszawa przy ulicy Żabiej Nr. 4, 
w kopertach zapieczetowanych oznaczonych godłem, do 
czego dolączyć wypada inną kopertę z tym samym godłem 
i nazwiskiem autora. Termin ostateczny do złożenia utwo- 
rów naznacza się na dzień 15 września roku bieżącego. 

Warszawa dnin 16 maja 1881. 

Przewodniczący w komitecie 
Konstanty Przezdziecki, 
Qzłonek Komitetu 
Roman Plenkiewicz, 

— Walne zgromadzenie członków filli Towa- 
rzystwa Pedagogicznego w Przemyślu odbędzie się dnia 
2. Czerwca r b o godzivia 107/, przed południem w sali 
klasy V. szkoły wydziałowej, 

Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokoła z osta- 
tuiego walnego zgromadzenia w Dobromiln 2, Sprawozda: 
nie zarządu z czynności. 3. Odezyt profesora szkoły wy- 
działowej P. Władysława Relingera na temat: „Ca nala- 
ży rozumieć pod nauką, poglądową i jakie zadanie ma ona 
w uzkole ludowej?“ 4. Sprawozdanie padskarbiego i bi- 
bliożekarza, 5. Wnioski Zwrządu. 6 Wybór nowego Za- 
rząda, 7 Wybór delegata na zjazd w Krakowie, 8. Wnio- 
ski członków. 

Po skończonych obradach nastąpi wspólny obiad, na 
który członkowie miejscowi kolegów zamiejscowych uprzej- 
mio zapraszają, W celu ułatwienia czynności komitetowi, 
zmjmującena się tą sprawą, nprasza się panów zamiejsco- 
wych o zawiadomienie Zarządu najpóźniej do 31. Maja o 
swym ndziala w zgromadzeniu. 

— Publiczność nasza nie ma zwyczaju tak, jak 
to za granicą sią dzieje, stndyować rozkład jazdy kolei 
żelanych i ich opłat za bilety, ztąd też pochodzi iż wiele 
osób wybierając się w drogę nie wie, ile ma zapłacić za 
bilety, która droga jest tańszą, jaką zatem wybrać należy. 
Dla wygody zatem tejże, podajemy wiadomość, iż pociąg 
kole! wegiersko galicyjskiej, odchodzący o godzinie 2 m.35 
papołndnin z Przemyśla idzie bez zmiany wagonów do 
Stanisławowa, jak również pociąg praychodzący o gadz 
ll min. 15 do Przemyśla, idzie wprost ze Stanisławowa, 
Jazda temi pociągami tańszą jest, niż gdyby przyszła je- 
chać na Lwów, a różniea cen wynosi w I klassie 1 zł. 
82 ct. w II klassie 1 zł. GO ct, a w III klassie 87 ct, 
prócz tej wygody, iż nie trzeba się przesiadać. 


Wykaz zmarłych w Przemyślu od 15 do 30 
kwietnia, i od 1 do 15 maja, Sokalska! Nastka, lat 58, 
zarobnica;  Miesige Jan, 1. 64, zarobnik;  Kilaraki 
Falix, 1. 52, szewc; Mohlberg Freide Beile, 1. 83, nboga; 
Ehbrenberg Freide, |. 88, lichwiarka; Nacht Chana, | 47, 


zarobniea; Cap Józef 1. 70, zarobnik; Barzycka Tekla, 
1. 70, wł. real. Hołubka Michał, 1. 52, żarobnik; 
Durałska Ewa, I 96, wdowa; Krotoflski Jan, 1. 62, 
zarobnik; Rosenberg Felix, |]. 4b, wożny; Wyrwa 


Romnald, 1. 34, robotnik; Winnicka Stanisława, 
82, Żona dependenta ndwok; Kubak Mikołaj, 1. 50, 
strycharz; Wilczek Tomasz, l. 73, emeryt; Hrynia- 
siewicz Józef, |, 53 rzeźnik; Rowińska Franciszka, | 66, 
przekupka; Lewicki Tomasz, |. 29, ślusarz; Antonina 
Jezierska, |. 75, wdowa; Gazda Sebastyan, ]. 54, zaro- 
bnik; Ustyanowska Józefa, l. 58, zarobnica; Horhowski 
Jan, 1. 29, więzień; Zurkiewicz Katarzyna, l. 47, ałnżą- 
ta; Makar Michał, |. 56, zarobnik; Łobaza Jędrzej, 1. 87, 
dyetarjnsz; Irgang Jakób, 1 62, ubogi; Tymczuk Jan, 
l. 75, ubogi; Wolesker Aron, |. 70, ubogi; Poller Basche, 
1. 60, uboga; Miciakiewicz Wincenty, |. 65, ubogi; Chro- 
miak Barbara, 1. 57, żona rohotnika; Bluj Julia, 1. 30, 
zarobniee; Leszczyński Onufry, l, 79, emeryt; Kalita 
Marja, 1. 76, uboga; Grzegorczyk Jedrzej, 1. 56 gospo- 
darz; Kowalik Józef, I. 43 szewc; Tenczyk Fedko, I, 46, 
sługa; i dzieci 33, 

Ogółem niżej 1. 5 umarło 25; starszych do lat 20 
umarło 8; ponad lat 20 umarło 38 oatb płci obojej. 
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Zaklad budowy młynów 


s 
fabryka maszyn młynarskich 


ROERDE I SP. W WIEDNIU 


przesyła darmo młynom i budowniczym 
młynów swój wielki ilustrowany katalog 
z więcej jak 200 rysunkami maszyn mly- 
narskich i planów dla młynów. Budowy i 
przebudowania młynów i fabryki krup 
wykonywa według najnowszego systemu. 


Specjalności: 
Walce porcelanowe | Walce da śrutu 
pat. Wegmann. |pat. Ganz & Comp. 


(0. a. -.) 


Następny numer Sanu z powodu Świąt wyjdzie w Sobotę t. j. 4 czerwca rano. 


Trzy wielkie 


OLEANDRY 


balkonowe są dosprzedania 
Bliżeza wiadomość w Redakcyi. 
= * a 


GETRY 


gielski 
damską ; 


lepszym gatunku; 
kuferki do po- 


, męzkie i dzie: 
watowane i t. p. po ce- 


szkańska. 
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Zamówienia uskutecznia się ják najpunktualniej. 


|, krawatki 
rawdziwe paryzkie najlej 


i, 


Poleca: 


cinne; kapelusze męzkie filcowe, 


w Przemyślu, ulica Franc 
chustec: 
obuwie 
dróży, płaszcze gu 


A] 


5 


e= 
3 DYPLOMOWANY ( 


np ĘTERYNĄSZ $ 
1D. Henryk Rohr 


śleczy wazolkie choroby zwierząt domowych. 
(Adrem: ulica franciszknńska Nr. 167 naprze- | 
h ciw hotelu pod „Dęhem* w Przemyślu. Ļ 
p13 © -= 4 


M attoni ego 


CIRSSHÜBLER 


najczystsza alkaliczna szczawa. 
najlepszy napój przy stole i dla orzeźwienia, 
używa się znakomicie w nieżycie organów 
oddechowych i trawienia jako też pęcherza 
Pastylki na trawienie i piersiowe. 
Do nabycia we wszystkiech aptekach i 
składach wód mineralnych, kawiarniach 
i restauracyach 
Henryk Mattoni, Karishad. 
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MAGAZYN 


Towarów hlawatnych| 
i płócien 


P. KREBSA 


w Przemyślu a 
otrzymał już materye na sezon|, 
Wiosenny, i poleca: : 
Wełnianki różnych wyro- 
bów, materye ubraniowe je-|F 
dwabne i wełniane, satyny, kio- 
tony, sefiry, jedwabie, aksamity 
czarne i kolorowe, kaszmiry 
francuzkie kolorowe i czarne. 
Chustki i szale kaszmiro- 
we oraz wielki wybór kafta 
nów, mantelet, dałmanów i 
płaszozyków od deszczu. 
Wyroby wiedeńskie, 
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W rynku w kamienicy p. Fassa jest 
od ]. czerwca rmieśzkan.e składające się 2 
dwóch pokoi częściowo umeblowanych, ku- 
chni i spiżarni, na 3 miesiące do wynajęcia 
Bliższa wiadomość u stróża, 


“| Glówne składy: w Krakowie u W. Redyka, apteka pod „Tagnięciem*; i we «Lwowie u Z. Ruckera 


WODY MINERALNEĆ 


KRAJOWE i ZAGRANICZNE 


Z NAJŚWIEŻSZEGO NAPEŁNIENIA 


NADESZŁY JUŻ DO GŁÓWNEGO 
SKŁADU fi 
1 


WÓD MINERALNYCH ù 


M. Kozłowskiego w Przemyśl. 
CENNIKI BEZPŁATNIE SIĘ ROZDAJĄ. 
Zamówienia z prowincyi niezwłocznie się uskuteezniają. 


DCQGNCDŚD "ka a A SER TEGZ ly 
GBREPAR GRZÓWA CCŻJESŚJ) CES 
Cierpiącym na Rupturę 
poleca się maść G STURZENEGGERA z Herisau w Szwajcaryi, jako najlopszą dla cierpiący ch 
na nią, 

Powyżej wymieniona maść nio sawiora w sobie żadnych szkodliwych części, leczy ta- 
kże zastarzałę choroby maciczne. Na. 

Sprowadzać można wprost od p, G. Sturzenecgera | zniłaj wymienionych składów 
po 8 złr. 20 ont, za garnuszek wraz z przepisem używania 


Zaświadczenia w znacznych ilościach są każdej chwili do przejczenik, 
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mego cierpienia używalem, 
uawet myśleć o wyleczeniu. 
-Aftenwerder przy Harburgu. 


H. M. Meyer. 


„Kiedy potrzeha największa. 
Pomac Boska najbliższa.“ 
(Słowa wyrzeczone przez użdrowionego.) 


iS Wyleczone cierpienia "74 
szyi, płuc i źołądka 
Sprawozdanie lecznicze i adres dziękczynny. 


Magdeburg 1880. Wielmożny Panie! ę 
Pańska piękna posyłku, zawierająca po 60 flaszek Jann Hofa knncentrowanego ekstra" 
ktu i piwa zdrowia, 5 kila czekolady strawnej i 10 woreczków cukierków słodowych hyła 
istatnie przyjemną niespodzianką i dała nowy dowód rzetelności i prawdzie: „Kiedy potrze- 
ba największa, pomoc Boska najbliższa”, Moja żona zażywa przytłane środki ściśle podług 
przepisu jak lekarstwo. Skateczność jest nadspodziewaną, i muszę otwarcie wyznać, że pize- 
sąd, jaki przedtem mialem o wszystkieh w ogłoszemsth zochwalanych ekstrakfach i t p. 
zupełnie zniknął. Przeciwnie twierdzę teraz, że kto przy trzeźwem, moralnem 1 regularnem 
życiu używa ekstrakin słodowago Jana Hofa, łatwo dożyć może do stu lat. Idąc za popę- 
dem serca, pozwolę subie w imiemm mojej żony wynurzyd panu najszczersze podziękowanie 
i oznajmić, že uwsła pana jako anioła przysłanego przez Bogo. Nie używam wiele stów, 
szczególnie uczuć, w które niemiecka mowa nie obfituje. Niech panu Bóg nagrodz:! Mam 
bowiem nadzieję, że po wyżynu nadesłanych Środków, żona moja wyzdrowieje zupełnie. Je- 
żeli mogę się czomś panu odwzajemnić, tedy proszę żądać. 
Uprasząm o przysłanie mi 50 flaszek piwa słodowego, 5 kilo czekolady i 10 wore- 
czków cukierków sładowych. 
Z poważaniem „7. P. Kujawa urzędnik magdeburskiego towarzystwa ubezpieczeń od życia. 
Cesarskie, królewskie í książęce wysokie zdania: Wilhelm, cerzarz Niemica: „Pański 
pelny ekstrakt sadowy. Franciszek Józef, cesarz Austryi: „Chętnie pana odszczególniam.* 
ról saski: „Działa hłogoczynnie u mojej matki.“ Król duński; „Sprawdzono skuteczuą slłę 
Jeczniczą * Wielki książę Meklenburg Schwerin: „Moje uznanie £ Lekarskie zdanie; Tajm 
radoy: dr. Traubo, dr. Grafe i t. p. w Berlinie, dr. Gramichstadten we Wiedniu, dr. Jau- 


chey w Potersburgn, dr. Pietra Santa w Paryżu, i wiele innych tysięcy lekarzy uznają Hof- 
fs preparaty słodowe za najlepszą dyetetzkę. 

Do c. k. nadworuego dostawcy prawie wszystkich ndzielnych dworów, pana Jana Hof. 
fa, c, k. radoy, posiadacza złotego krzyża zasłagi z koronę, kawalera wysokich pruskich i 
niemieckich orderów. FABRYKA: WIEDEŃ, GRABENHOF Nr 2. SKŁAD FABRYCZNY 
STADT, GRABEN, BRAUNERSTRASSK Nr. 8. 


Główny skład: M. Kozłowski, M. Krug, W. Nahlik apteka w Przemyślu. 
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kA zostaje otwartym 25. Maja 1881, 5 
Z Kąpiele słono-siarczana i żelazisto-słono-sitrczano-szłamowe, słono-alkaliczne 2 
% zdroje rozrzedzające do picia. Zdrój, zwany naftowym, znany ze swej % 
skuteczności. 5 

=] Żiętyca owcza, zapas wód lekarskich obcych, restauracje i cukiernia. € 
e Odległość zakładn od stacyi kolejowej Drohobycz-Truskawiec 8 kilometr. p) 
Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd przyjmuje także *) 

X zamówienia na takowa. — Aptekn, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu, < 


Lekarz zakładu de. R. ZIEGER, krajowy radca zdrowia 
Zamówienia na pomieszkanie mogą być o tylo uwzględniane, o ile dołączony 
B zadatek ubezpiecza czes najmu. 
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KENA 


Zarząd. 


PE 


ADWOKAT 
Dr. Jakób Baumíeld 


w Przemyślu 


lej 


W kamienicy é. p ks. Ziemiańskie- 
go przy kolei, jest do wynajęcia ka- 
żdego czasn na I. piętrze 3 pokoje z 
dwoma wchodami, kuchnią, piwnicą, 
komórką i strychem. 

Bliższa wiadomość w miejsco- 


przeniósł swą kancelarję do kamie- 
nicy włąsnej Nr. 64. Rynek naprze- 
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ZAKŁADY 


OGRODNICZE 


Książąt SAPIEHÓW 
w KRASICZYNIE, 


dla osób zwiedzać je pragnących, tylko w 
Niedziele i dni Świąteczne po południa 
od godziny 5 do 7 otwarte Lęda, 


Czereśnie 


tegoroczne już nadeszły 
do handlu M. Kruga. 


MY 


jon 
l Gustav. 


W płynie i suche (do pociągania i wy- 
pełnienia ete.) rndykalny środek na grzyb i 
gnicia na pleśń w browarnch, stajniach ate, 
Konieczny do ochrony wszelkich części drze- 
wnych, pay nowych hudowlach. azyhach piw- 
nieach, kolejach konnych itd. Najlepszy éro- 
dek izolujący od wilgoci, gorąca i zimna. Wy- 
próbowamy i atwierdzony przez władze i 
Tzeczoznawców 

Skład w Przemyślu u A. Feliszowskiego. 
Fabryka : X. Qolumbusgasze 24. Gustav 
Schallehn, Wiedeń, 
Tam 


Niżej podpisany po'ecn w swym bandin 
WSZELKIE TOWARY 
kolonialne. 
Delikatesy 
ROŻNE MARYNATY, 
Owoce południowe 
I różne gatunki 


W 1 N 


k ajowych i zagranicznych 
po cenuch jak najumiarkowańszyeh 
tennik pa żądania, 


8 SYROP. 


ZEE BI TO" 
CZYTANIEM ANONSÓW NIE DOJDZIE CHORY 


do pewnego zdania, czy ten lub ów środek 
zachwalsny w gazetach dobry jest dla 
ui go i czy pieniędzy swych nie wydeje 
ostatecznie napróżno. Ażeby w tym labie 
ryncie najrozmartszych, a co dzień nowych 
allo sów nie zbłądzić, pożądaną byłaby 
dla każdego sumienna wskazówka w tym 
ia, Zadania temu odpowiada w 2i- 

b oszurka „Wyciąg bezpłniny! 
Znana także poł tytułem „Przyjąciel 
chorych”, którą sobia każdy chory z © 
k, Uniwersyteckiej księgarni w Wiedniu 
—k. k Universitats-Buchhandlun g n 
Wien I Stefansplatz Nr. 6 bezawłocz- 
nie sprow.dzić powinien, bowiem w bro- 
szurce tej omówione są wyczerpująco i ze 
zmjomością rzeczy powie i przez m'e- 
dycycg wsknzane śrdki lecznicze, 
tax je kaźdemu choręmu, daną jest mož- 
ność znatanowienia się i ocenienia, który 
z tych środków jest dla niego najod- 
powiedniejseym, Brosznrkę tę rozeyła się 

ozplatnie i franco a zamawiający, 
nie ma przytem innych kosztów, jak tylko 
2 ct, na kartę korespondencyjną, 


IN-BXPELLER 
*2 kwn 9% 


jest borda dobrym środkiem domowym. 


Kto tego znakomitego leku raz tylko, np. prze- 
ciw dnie, reumatyzmowi, rwaniu w stawach, 
reumatycznemu bólowi zębów itd użył, poleca 
go niezawodnie delej. Jest la uwagi gadnem 
pod względem wartości leczniczej Pain-Expel- 
ieru, i tej jedynie okoliczności przypisać na- 
leży, iż środek ten besg wszelkiej rekla- 
my w całej Austryi tak olbrzymia znalazł 
ożpowszechnienie. 

Dostać można pó cenia 40 et. i 70 oł. za 
flaszkę w Przemyślu w apiece p. Władysława 
Nablika i we wscystkich aptekach Austto- 
Węgier, lub też w centralnym składzie: Dra 
Richicra apteka pod „Złotym Lwem“ w Pradze, 


ciw c. k. Starostwa. wym zakładzie sierót. 


Niklaspiatz 1, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kuasecki. 


SZ dmkarmi gr. kat. kapitnły w Przemyślu. 


